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( Dalszy ciągJ 
Nie rozum ieycie ,  ażeby c i ,  którzy po­

leg l i ,  u m a r l i ;  żyią oni,, i odbiera ią ż y ­
wność z rąk Naypotężnieyszego.. Upoie- 
111 radośc ią ,  pełni łaski P ana , ,  cieszą się 
z t e g o ,  że ci, którzy po ich śladach cho­
dzą,, będą wolni ód sm u tk u  i trosków. 
Cieszą się z tego,, że P au  wylał na nich 
wszystkie żrzódła swoich dobrodzieystw,, 
i że nie dozwolili aby nagroda wiernych 
usun ię tą  bydź miała.,

Ci,, k tórzy doznawszy niełaski,, są p o ­
słusznym i Rogu i P ro rokow i*  czynili do­
brze,, i bali się P a n a ,  odbiorą nagrodę 
daleko chwalebnieyszą* Ci',, k tórzy nie 
przestraszywszy się nowemi siłami n ie ­
przyjaciela ,, w o ła l i ;  „Bóg nas wspomaga. 
On iest dawcą wszystkich rzeczy ,. Ci, m ó­
wię* dostąpią wszelkich łask niebieskich^ 

Dos przeciwny wcale ich nie dosięga, bo 
oni postępowali za wolą Boga , którego 
szczodrobliwość iest nieskończona.

Szatan będzie'się silił natchnąć was bo- 
iażn ią  iego czcicieli. Nie obawiaycie się 
lego. Mnie bóycie się, ieżeli wiernymi ie-

kteśeie. Niechay ci, którzy postępuią d ra ­
gą  niedowiarstwa, nie dręczą ciebie. N j"«' 
będzie ich Bóg żywił. Nie pozwoli im 
mieć udziału w życiu  przyszłem. Będą 
dręczeni karami okropnemi. P iek ło  b ę ­
dzie mieszkaniem' odszczepieńców.
Niechay niewierni na długiem życiu nie za- 
kładaią doczesnego' nawet szczęścia. Jeże­
li dni ich przodłużamy* to dla tego, aby 
doszli do naywyższego stopnia niegodzi- 
wości, i aby ohydniey skończyli życie. 
Bóg, nie zostawia' w iernych  w tym stanie,, 
w iakim wy iesteście,. ty lko dopóty, do­
póki nie 'oddzieli z łych  od dobrych. Bóg 
was nie wzniesie do poznania- Jego ta ie -  
mnic. Wybiera] O n  zesłańców, k tó rym  
też taiemnic# powierzył.. Wierzcie więc 
w niego i w woli iego wykony waczów. 
Wiarai i boiażń Panar będzie ich n a ­
grodą.

Ci:, k tó rzy  stoiąc, siedząc, leżąc myślą 
o Bogu,, i rozwaźaią stworzenie świata^ w e" 
łaią: Bóg nie u tw orzy ł na próżno tego 
dzieła. Niech imię twoie będzie pochwa­
lone, Paniel aachoway nas od kary  og n i r



' Pan ie ,  t e n ,  k t ó r e g o  n a  w ie c z n y  Wgrzezna-  

czysz  o g i e ń ,  będz ie  n i e s ł a w ą  o k r y t y .  N  e 
m a s z  żad\ney n a d z ie i  d l a  p r z e w r o t n y c h .  P a -  
n ie ,  s ły s ze l i ś m y  g ł os  t w e g o  p r o r o k a ,  k t ó r y  
n a s  w z y w a ł d o  w i a r y  i w o ł a ł :  W i e r zc ie  
W Bcga,  i ha y ś m y  u w i e r z y l i .  P a n i e ,  p r z e ­
b a c z  n a m  nasze  b ł ę d y :  o b i n y y  n a s z  g r ze .  
chów: „ n a s z y c h , i spraw' ,  a b y ś m y  zas nę l i  
ś m i e r c ią  s p r a w i e d l i w e g o .  P a n i e ,  s p e ł n i y  to,  
cos  n a m  p r z e z  sw e g o  p r o r o k a  p z y o b i e ­
c a ł ,  i n i e  o k r y w a y  nas  n i e s ł a w ą  w d n i u  
z m a r t w y c h w s t a n i a ,  b o  p r z y r z e c z e n i a  twe 
są n i e o m y l n e .

" P a n  i m  O d p o w ia d a :  n ie  z g i n ie  n a g r o d a  
c n y c h  cz y i i ów ;  k a ż d y  z ś m i e r t e l j i i k ó w  od-_ 
b i e r z e  ią .  O b m y j ę  g r z e c h y  t y c h ,  k t ó r z y  
w y g n a n i  b y l i  z s w y c h  d o m o w ,  k t ó r z y  
c i erp ie l i ,  w a l c zy l i ,  i legl i  w  “o b r o n i e  m e y  
s p r a w y .  Z a p r o w a d z ę  i c h  d o  w i e c z n ą  ś m i e ­
j ą c y c h  się w i o s n ą  o g r o d ó w , gd z i e  w o n
\ v y d a w a i ą c e  p ł y n ą  s t r u m i e n i e  i r ze k i .  J a  
i c h  w y n a g r o d z ę ,  w y n a g r o d z e n i e  m o i e  

i e s t  h o y n e .
I I .

K i e d y  prawdziw ie a niepozornie um arłym  
iest człowiek.

Że l u d z i e  c z ę s to k ro ć  z m a r l i  n a  p o z o r ,  
W e w n ę t r z n e  m o g ą  iVszcze z a c h o w a ć  w su-  . 
b i e  życ ie ,  p r z e k o n y w a j ą  .nas O t e m  l i czne  
o s o b l i w i e  n e r w o w e  s l ab osc i ,  w  k t ó r y c h  
p r a w d z i w a  śm ie rć  z a c h o d z i  n i e  r a p t e m ,  
a l e  p rze z  c z ą s tk o w e  u ś p i e n i a  p o i e d y ń c z y c h  
o r g a n ó w ,  f i z y c z n e  f u n k c y e  u s t a j ą  w ó w  
czas i e d n a  p o  d r u g i e y .  W  c i ąg u  s m u t n e ­
g o  d z i a ł a n i a  n a t u r y ,  n i e  m o ż n a  p o w i e ­
dz i eć ,  że u s t a ł o  w  c z ł o w i e k u  życ ie ,  a n i  
z a p r z e c z y ć  t e m u , ‘i ż  g o  d o  z u p e ł n e y  p r zy .  
w r ó c i ć  ieszcze m o ż n a  p r z y t o m n o ś c i :  Z a -  
s t ó s o w a ć b y  się to  n a y w i ę c e y  d a ł o  d o  l u ­
d z i  r a ż o n y c h  d z i a ł a n i e m  l o t u  p i o r u n a  i 
d o  n i e k t ó r y c h  r o d z a i ó w  ż a z i ę b ie ń .  N i e ­
k t ó r e  z w i e r z ę t a  p r z e d s ta w ia ją  n a m  n i e m a ­

ł y  w  t e y  m i e r z e  p r z y k ł a d .  S e n  ich o a ł o -  
z i m o w y ,  l u b  k i l k o - m i e s i ę c z n y ,  p o z b a w i a  
i ch w sz e lk ie y  z e w n e t r z n e ' y  o z n a k i  ż y c ia ;  
P o z o s ta i ą  b e z  p o ż y w i e n i a  ż a d n e g o  p r z y  
s ł a b y m  za ledw' i e d a i ą c y m  się d o s t r z e d z  
k r w i o o b i e g u .  O d d e c h  do l i  t r u d n y  i e s t ,  
n a w e t  w ó w cz a s  d o  z a u w a ż a n i a  i r u c h  le­
n i w y  s a m e g o  serca z a le d w i e  p o z o r  u t r z y — 
m u ie - ż y c i a .  P r z y s t a w i o n y  na w e t  d o  s e r c a “ 
t ermoną-Ur  o p a d a  częs to  d o  s to p n i  1 0 .

—  Wie l e  ies t  c h o r ó b ,  u p r z e d z a i ą c y c h  
m n i e y  w ięc ey  o  z a s z l e y  i s t o tn ie  śm ie rc i .  
D o  t y c h  n a l eżą :  g w a ł t o w n e  r a ż e n ia  g ł o ­
w y ,  z a d u s z e n i a ,  n i e k t ó r e  s a r a o b ó y s t w a  , 
z m a r z n i ę c i e ,  w iele  n a r e sz c ie  t ak  z w a n y c h  
n i e s p o d z i e w a n y c h  śm ie rc i  : n a s t ę p u j ą  z a ­
t e m  n p o p l e x y e ,  O t r ę tw ie ń ie  z u p e ł n e , k u r c z ,  
p a r a l i ż , h i s t e r y k a ,  i w sz y s tk ie  i n n e  k o n w u l -  
s y y n e  i s i l n e  p r z y p a d k i ,  s zcz egó ln i e  u  k o ­
b i e t ,  j a k  n p :  p r z y  c i ąży ,  p e r y o d y c z n y m  
o d c h c d z i e ,  o s ł a b i e n i u  i t. p.

Puozpozn an ie  I s to tn ie  n a s t ą p i o n e y  ś m i e r ­
ci ,  o p r ó c z  w i d o c z n e g o  gn ic ia  o r g a n i c z ­
n y c h  części ,  z o s t a ł o  ieszcze n a  n ieszc zę ­
ście , n i e r o z w i ą z a n e m  p r o b l e m a t e m  d l a  
F i z y o l o g ó w  i l e k a r z y ,  i w  te'm o k a ż u i e  
się n i e d o s k o n a ł o ś ć  n a s z y c h  w i a d o m o ś c i . —  
P r ó c z  t e g o  z g n i c i a ,  k tó r e  w  c h ł o d n e y  p o ­
r z e  w  c z w a r t y m ,  w  czas ie zaś z i m y  w p i ą ­
t y m  l u b  sz ó s t y m  d n i u ,  a w s z c z e g ó l n y c h  
p r z y p a d k a c h  i e szcze p ó ź n i e y  n a s t ę p u i e , s t a ­
r a n o  się, l u b o  na  p r ó ż n o  ,  z s y m p t o m a t ó w  
d o w i e ś d ź ,  iż o c u c e n i e  ies t  n i e p o d o b n e m ,  
T a k  n a z w a n e  z d r ę t w i e n i e ,  i ako  s k u t e k  
z n i s z c z e n i a  c i ep ła  ż y w o t n e g o ,  m a  p o p r z e ­
dzać  b e z p o ś r e d n i o  z g n i l i z n ę :  a g d y  H a l ­
l er  i B i c h a t  ż a d n e y  w a r t o ś c i  d o  t e g o  z n a ­
k u  n ie  p r z y w i ą z a l i ,  w  P a r y ż u  w ię c  w A -  
k a d e m i i  k r ó le w s k ie y ,  M e d e c y n y  ( a c a d e m i e  
R o y d e  de  m e d e c i n e ) ,  s t a ł o  się to  p r z e d ­
m i o t e m  b a d a ń ,  a Orf i l a  i N i s t e n  u z n a l i  
za s t a ł e  s y m p t o m a  i s t o t n i e y  śm ie rc i .  W i e ­
l u  P a r y s k i c h  l e k a r z y  są p r z e c i w n i e  t e go



t e g o  zd a n ia ,  ze p r z y p a d k i  z a d u s z e n i a ,  k u r ­
c z u  , l u b  para l i / . u  ep ra wi a i ą  c z ą s tk o w e  
z d r ę t w i e n i e  p o i e d y ń c z y c h  c z ł o n k ó w ,  r o ­
b y  ł a t w o  za p r a w d z i w e  o b u m a r c i e  u w a ­
żać m O /  n ;>.

P o d o b n i e  s p ła s z c z o n e  mieysce  n a  g r z b i e ­
cie i b i o d r a c h  z m a r ł y c h ,  w s k a z a n e  p rze z  
B l u m e n b a c h a ,  n i e  iest  na k ie ra  n i e z a w o ­
d n y m  p r a w d z i w e y  śm i e r c i ,  b o  t a k i e  s p ł a ­
sz cz en ie  w e  w s z y s t k i c h  - p r z y p a d k a c h  p u ­
c h l i n y  w o d n e y  częs to  ieszcze za  życia  
s p o s t r z e g a ć  się dnie,

J u n e  z n a k i ,  i j tko to:  z a t r z y m a n i e  się, b i ­
cia p u l s u  i s erca , u s t a n i e  r e s p k a c y i ,  
c z u c i a  i- r u c h u ,  z d r ę t w i a ł a  z i m n o ś ć ,  b l a ­
d o ś ć  t w a r z y  i  c a ł e g o  c i a ł a , '  r o z s z e ­
r z e n i e  się z r z e n i c y ,  z b i e d n i e n i e  b ł o n y  
r ó g o w e y ,  a )bo  tak n a z w a n e  p r z e w r ó c e n i e  
ok a ,  n a b r z m i e n i e  ż y w o t a ,  o p a d n i ę c i e  d o l -  
n e y  szczęk i ,  n o s  z a k o ń c z o n y ,  z a p a d n i ę ­
c ie  s k r o n i ,  o s ł a b i e n i e  i z w o l n i e n i e  m n -  
ś z k u ł ó w  z a m y k a i ^ c y c h  ( s p h i n c t e r y ) ,  s a m o ­
w o l n y  k r w o t o k ,  r o p i e n i e ,  i t .  d.  m o g ą  d o ­
s t a t e c z n i e  ś w i a t ł e g o b a d a c z a  o b p ś n i ó , s c z e -  
gćl i r i e  g d y  z Wyzey  w-z m i a n k o w a n e 111 g n i ­
c i em  i d r ę t w i e n i e m  są p o ł ą c z o n e ;  p o i e d y  ń,  
czo  i e d n a k  n i e  są t e  z n a k i  d o s t a t e c z n e m u  

i M o ż n a  i e  sp o s t rz ed z  p r z y  p o z o r n e y  ś m i e r ­
c i ,  a n i e k t ó r y c h ,  z n ic h  n ie  m a  p r z y i s t o -  
tn e y .  —  Z t ą d  się o k a z u i e  , ie, g n i ­
cie,  a l b o  poczy.na iące  się psuc ie ,  n i e t y l k o  
s c h o r z a ł y c h  części ,  ala i c a ł e g o - c i a ł a ,  s ze re -  
g ó l h i e y  o r g a n ó w ,  k t ó r e  wc a le  c h o r o b ą  nie 
b y ł y  d o t k n i ę t e ,  że  gn ic ie ,  m ó w i ę ,  ies t  p o ­
w s z e c h n i e  n z r t a n y m  i i e d y n y m  z n a k i e m  
p r a w d z i w e y  śm ie rc i  i w s z y s tk im  l e k a r z o m  
i n i e l e k a r z o m  za t a k o w y  s ł u ż y ć  m o ż e . —  
P r ó c z  ty c h  w s p o m n i o n y c h  d o p i e r o  z n a ­
k ó w ,  m o ż n a  ieszcze p su c ie  się c i ał a p oz na ć :  
p r z e z  m i ę k k o ś ć  z r z ę n ic y  , p r ze z  z i e lp n e  
l u b  b r u n a t n e  p l a m y  p o  ciele,  p rze z  w łaś c i ­
w y  z g n i ł  y za pac h ,  p rzez z i e l o n o ś ć  b r z u c h a ,  
p r z e z  n a b r z m i e n i e  t e g o ż  i cnłey p o w i e r z ­
c h n i  ci .a ła , szczegó!niey tw a r z y ,  i p rzez l ip-  ' 
k o ś ć  w d o t k n i ę c i u  t y c h  części ,  p rze z  p r ze -
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s ą c z e n i e  l u b  z w i l g o c e n i e  c z ł o n k ó w ,  p rze z  
ł a t w e  o b d a r c i e  w i c rz c l i n ie y  sk ó r k i ( n ; o k ó r »  
k a . ^ i t . d ;  p r z e d  n a s t ą p i e n i e m  t e g o s t a n u ,  
k t ó r y  w p e w n o ś c i  ś w e y  ż a d n e y  n ie  p o d p a d a  
w ą> P 11 w ości ,  nie c h a y  nas  tę p u  i ące p r  a w i d ł a  
p r z y  p o z o r n i e  u m a r ł y m  c z ł o w i e k u ,  a z t ąd  
w i e l k i e y  w y m a g a j ą c y m  u w a g i ,  p o s ł u ż ą :

1. Z a r a z  p o  s k o n a n i u  t r z e b a  p o w i e k i  
z a w r z e ć ,  c h u s t k ą  b r o d ę  p o d w i ą z a ć ,  a b y  
szczęka d o l n a  nie o p a d a ł a ,  u s ta  i e d n a k  m a - 
i ą  n i e z u p e ł n i e  b y ć  z a m k n i ę t e .  G ł o w a  i 
p i r r s i  p o w m n y  w y ż e y  od ca łe go  c ia ł a  l e ­
żeć.  Ufiuwąn ie1 u m i e r a j ą c e m u  p o d u s z k i  
z . p o d g ł o w y , a b y  ul ży ć  m u  s k o n a n i e , p o d  ż a ­
d n y m  w a r u n k i e m  nie p o w i n n n o  b y d ź - d o -  
z w o l o n e m .  P o d o b n i e ż  k ł a d z e n i e  t r u p a  
n a  d i sk  ę, s tó ł  l u b  ł a w k ę  iest  n a g a n n e m .  
S i e n n i k  w  b r a k u  po śc ie l i  ies t  d o  t e g o  
n ą y  d o g o d n i e  yszy.

, 2- P o k ó y  p o w i n i e n  byc lź  m i e r n i e  o -  
g r ż a n y , c i a ł o  d o b r z e  o k r y t ą ,  o d  z i m n a  i  
p r z e c i ą g u  z a b e z p i e c z o n e .  O k n a  o d l e g l e  
o t w o r z y ć  m o ż n a .  D o b r z e  i e s t ,  g d y  c i a ­
ł o  w  t e rn  p o ł o ż e n i u  12 d o  10  g o d z i n  z o -  
s t a i e , a  p o t e m  m o ż n a  i e  n a  i n ­
n e  p o ło ż y ć"  m i e y s c e ,  p r z y  z a c h o w a n i u  
p o w y ż s z y c h  p r a w i d e ł .

3. k a d z e n i e  o c t e m  b l i s k o  t r u p a ,  i e s t  
p o t r z e b n ó m , c h o c i a ż b y  ś m i e r ć  n i e  n a ­
s t ą p i ł a  w  s k u t k u  z a r a ź l i w e y  c h o r o b y .

4 .  O c z y s z c z e n i e  i m y c i e  c i a ł a  [ n ig d y  
p r z e d  4 m a  g o d z i n a m i  p o  ś m i e r c i ,  l e p i ć y  
z a ś  d o p i e r o  w  6 g o d z i n  n a s t ą p i ć  p o w i n ­
n o . M o ż n a  to  w  ł ó ż k u  u s k u t e c z n i ć , a  p o t e m  
ś m i e r t e l n ą  w d z i a ć  k o s z u l ę .  P r  e ś c i e r a -  
d i o  z m o c z o n e  o d m i e n i ć n a l e ż y , a t r u p o -  . 
w i  t a k i e  s a m o  da ć -  p o ł o ż e n i e ,  d o p ó k i  
z u p e ł n e  z d r ę t w i e n i e  c i a ł a  n i e  n a s t ą p i .

5.  C h u s t k a ,  k t ó r ą  s ię  z w y c z a y n i e  t w a r z  
o k r y w a ,  z ą s ł u g u i e  n a  u w a g ę .  W  n i e ­
k t ó r y c h  o k o l i c a c h ,  n p .  w  b r  dlii e r ,  p a ­
n n i c  z w y  cza y  z o s t a w i a n i a  t w a r z y  p r z e z  9 4  . 
go d / . in  -bez  p r z y k r y c i a .  P o k r y c i a  t e g o  

- w  t y m  c e l u  s ię  u ż y w a ,  a b y  m u c h y  i  i n n e  
o w a d y  w s t r z y m y w a ł o .  G a ^ a  w i e c  l u b ­

i ć  '



krepa  może do tego posłużyć. Bo ieżeli 
człowiek pozornie iest u m a r ły m ,  tedy 
oddech początkowy iest slaby , a wszelki 
o p ó r  szkodliwym bywa. Naganny także  
ies t  gdzie niegdzie zwyczay okrywania  
m okrą  chustką tw a rz y ,  bo oal’y oddech 
b e z  wątpienia się przytłum ia.

6. Nie trzeba zapominać małego p io r-  
k a  przed nosem lub ustam i p o łożyć , 
aby naymnieyszy oddech spostrzedz m o­
żna . Jest także zwyczay trzym ania przed 
nosem  i ustam i zwierciadła, aby z osia- 
d ley  pa ry  oddech poznawać. W  ty m ­
że  celu stawiaią niektórzy szklankę w o -  < 
dy  na piersi zmarłego.

6. Co godzina w e dn ie ,  a co dwie w  
nocy, powinien ktoś stan t rupa  uważać, 
przykrycie  tw arzy  odeymować, stopień 
ciepła skóry mierzyć i t. d. —  Za n a y -  
m nieyszą zmianą, któraby pozór śmier- 
ci objawiała, pomocy lekarskiey wezwać

S- Słusznie pow innaby policya tem u  
zapobiedz, aby, szczególnićy zimą, t rupy  
biednieyszych familii z ich m ieszkań na 
inne  odległe mieysce, jednak  nie do 
stayni, kom ory lub piwnic'y, p rzenoszo­

no- ■ t9. W le c ie i  w czasie ciepłym* m ożna  
W trzy  dni po śmierci iak zwyczaynie, 
psucie ciała spostrzedz, ale^ w czasie 
m tiiey więcey zim nym , m oże się ten 
prbces gnicia późniey rozpocząć; dla te ­
go też należałoby większą w tey mie­
rze  ostrożność zachowac.

10. Po okazaniu się pierwszych zna­
ków gnicia, natychmiast kilka okien po^- 
koiu, w którym trup  leży ,  o tw orzyć , 
ogrZiewania poprzestać , i kadzenie oC- 
tćm  powiększyć należy, a to stosownie 
do tem pera tu ry  powietrza, stopnia zgni­
lizny, i stosownie do tego , czy choro­
b a  b y ła  zaraźliwa lub nie. D ługie  z o -  
ętawaaie trupą, nad ziemią ? może in­

nym  ludziom bydź  szkodliwe, i należy 
do lekarza, który chorego leczył, a w  b ra ­
ku  tego, do krew nych lub prze łożonych , 
ów czesne  pogrzebanie postarać się i gdy 
tego po trzeba , aby trum na  sm ołą w y­
lana b y ła ,  i aby grób kilka stóp g łę -  
bićy wykopano. T u  należy także  i to , 
aby su k n ie ,  bieliznę i pościel dobrze 
w yczyścić , lub też zupełnie zniszczyć, 
po takich szczególnie chorych , k tórzy 
n a  zaraźliwre choroby pomarli.

11. Publiczne wystawienie trupów , 
zasługuie na sprawiedliwą naganę: bo 
przez to nietylko zaraźliwa choroba się 
rozszerza, ale nadto ciężarnym niew ia­
stom i dzieciom do obrzydzenia i p rzy­
krego wyobrażenia, sposobność podaie.

12*- Żadna w  stanie cięży niewiasta 
um arła, nie pow innaby bez w yraźnego 
zezwolenia światłego lekarza bydź z łó ż ­
ka  w ynies ioną , albo iako t rup  t ra k to r  
w aną .

13. T e  same ostrożności przy wszy­
stkich nagłych i  nieprzewidzianych 
śmierciach w skutku choroby, p rzypad­
k u  iakiegó, lub samobóystwa, nastąp io­
nych, powinny pod ostrą ka rą  bydź za­
chowanemu.

14. P rzy  w kładaniu  t ru p a  do t r u ­
m n y  i przy .oddawaniu iey  tragarzom  
do pochow ania , n a  zmianę położen ia  
c ia ła  uważać  potrzeba.

T5. Ci, k tórzy się często do trupa  
przybliżać m u s z ą ,  powinni zawsze, szcze­
gólnie w początku psucia się ciała, wodę 
z octem zmieszaną do ust b r a c ,  potem  
n ią  usta płukać., lub ty tu ń  palić.

Za pokazaniem się naymnieyszych śla­
dów pozornćy  śm ie rc i , nie tracąc cza­
su ,  pomocy lekarza wezwać trzeba; a -  
by  się iednak o tym  stanie przed  p rzy­
byciem lekarza zapewnić, i niczego, c.o- 
by  życie um arłem u  przywrócić mogło,
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nie zaniedbać, tak  sobie postąpić m o­
ż n a ;

a) Opuszcza się cokolwiek dolna szczę­
ka ku piersiom, i u w aża , czy się sa­
ma znów nie podnosi; czy się bicie p u l ­
su i serca czuć nie daie; daley, czy 
piórko lub świeca zapalona przed 
ńosem będąca nie porusza s i ę , a l ­
bo czyli zwierciadło p rzed  ustami trzy . 
m an ę ,  pa rą  nie zachodzi. Słabe śc ią-  
gnienie u s t ,  zaczerwienione lica, n ie ­
znaczna rysów twarzy zm iana, otwo­
rzenie iednego o ka , albo pozostałe cie­
p ło  w  dołku sercow ym , były  iuż n ie ­
raz znakiem uśpionego ży c ia ;  dla tego 
tez bardzo na te znaki uważać potrzeba,

b) Przekonawszy się o te rn , na tych­
miast trzeba tw arz  zimną wodą skropić, 
pod  nosem sole lotne lub essencye t rz y ­
m ać ,  i tera skronie , piersi, i t. d. na­
cierać. Poczem naciera się także brzuch, 
p iers i ,  ręce i nogi chustkami wódką 
zmoczonemi, podeszwy zaś i dłonie szczo­
tkam i ostremi. Gardziel m ożna piórem 
lekko d rażn ić , piersi niekiedy i d łonie  
zwolna przycisnąć , czyniąc przez to o -  
pó r  respiracyi, im ie osoby kilka razy  
głośno do ucha powiedzieć,— dalćy ocuca­
jącemu się, rum ianek lub grzane wino 
się da ie , w tak  m atey  jpdnak ilości, a -  
by  się napóy do ru ry  powietrzney nie 
dostał, coby zaduszenie sprawić mogło. 
Okrywać ciało ciepłe mi rzeczami, pokóy 
m iernie ogrzewać można; w ork i także 
z rozgrzanym piaskiem, lub tak zwane 
szkande le , blisko ciała w  łóżko poło­
ży ć ;  synapizma pod nogi, do ły tek , al­
bo ram ion przykładać.

T ych  sposobów m ożna z małemi tyl­
ko odmianami na wszystkich nagle zm ar­
ły c h ,  uduszonych, pow ieszonych/ to ­
pielcach i p iorunem  rażonych, doświad- 
esać , w yiąw szy zm arzniętych , których

śniegiem  pocierać należy, i m eto  zm lea. 
nych sposobów się używ a.

Ż a r t y  n i e p r z y z w o i t e  m ł o d e g o  s t ę c i a  ' 
A s t u r y i .

W y im e k  h is to ry c zn y .
P o s e ł  angiel sk i  w Hiszpani i  lo rd L i g o -  

n i e r  za p a n o w a n ia  Karola  I I I ,  m i a ł  p e ­
w n e g o  p o r a n k u  oddać  wizytę  -xięc iu A-" 
s tury i  następcy  t r o n u ,  p ó ż n ie y  K a ro lo w i  
I t / ,  o y c u  panu ią cego  dziś króla.  Podczas 
g d y  oczekiwa ł  w p r z e d p o k o j u , dopóki  z a ­
w o ł a n y m  nie b ę d z ie ;  p o s ' r z e g t  iż w i e l u  
g ra n d ó w  hiszpańskich  w y c h o d z i ł o  z p o k o — 
i u  xięc ia  w z u p e ł n y m  u b io rz e  d w o r s k i m ,  
lecz z czuba ten i i  czapkami  z p a p i e r u  c u -  
k r o w a g o  na g ł o w a c h ,  ha ksz ta ł t  t y c h ,  
iakie b ł a z n o m  czyli  pajaczora  s łużą.

U d e r z o n y  t y m  d z iw a c z n y m  w i d o k i e m  
W n a y w y ż s z y m  s t o p n iu  , spy ta ł  się lo rd  
kogoś  z o b e c n y c h ,  co by  t o  m i a ł o  z n a ­
c z y ć ?  i o z n a y m i o n o  m u ,  że m ł o d y  x i ą -  
żę A s t u r y i  ma zawsze o g r o m n y  zapas ta­
k ich  czapek ,  i k a ż d e m u  kogo p r z y y m u i e ,  
l u b i  n iemi  dla swey r o z r y w k i  przyst ra jać  
g ł o w ę - — Słysząc  t o ,  z a p y t a ł  z n o w u ,  
czy l ak iz  sam do w ó d  uprzey  mości  i i ego 
m a  tam spotkać  ? A gd y  m u  p o w ie d z ia n o  
ze to ba rd zo  ł a t w o  nas tąp i ;  w ten czas 
obróc iwsz y  się do min is t ra  r z e k ł  z g n i e ­
wem : „ ze k ró l iego n iezd erp ia łb y  łak iey  
■obelgi w osobie swego m inistra p o w a d zę  iego 
w yrzą d żo n ey .” —  M in is te r  h i szpański  u -  
zna iąc sam s ł u szno ść  tego  ż ą d a n i a ,  p o ­
szedł  n a ty c h m ia s t  do x i e c i a ; lecz n i e b a -  #
wem p o w r ó c i ł  z o d p o w i e d z i ą ,  że od t a ­
k o w e g o  u k o r o n o w a n i a  z rąk in fan ta  , n i k t  
się w y m a w i a ć  n ie  może.

Kiedy  t a k ,  r z e k ł  l o r d  a n g ie l s k i ,  to  
proszę x ięc iu  oświadczyć  ocieranie d z ie ń  
d o b r y  , i c hc ia ł  odeyść.

L o r d z i e ,  z aw oł a  min is te r ,  ze sh c ie y  się 
jeszcze ch wi lk ę  z a t r z y m a ć ,  póydę ieszczs 
raa uczynić przełożenie K rólew i c a o v Y i .



Za powrotem oś w ia dc zy ł ,  iż to iuz  nie 
nastąpi , i że może  śniiaio wniyść,. —  
Lord za wrsiyśehra d o , g i ę c i a ,  bardzo  
opr.ze.ymie b y ł  przyięly^' który z nim d o ­
syć długoTrozmawiał .  JSie usz ło  atoli u -  
wagi  posła, ,  ze infnfit wciąż iedno rękę 
trzymaiąc w t y l e ,  mia ł  zamiar dokonać  
u l u b i o n e y - p u s t o t y ; uw ażał  przeto pilnie  
na y m n ie y sz e  iego poruszenia.

Przezorność ta słuszrtą się fv krotce po­
kazała;  gdy bowiem lord żegnał  iuż x i ę - . 
cia , i u c z y n i ł  mu g łęboki  uk łon  , a ręki 
i e go  n ac h w i l ę  n ie s p u ś c i ł  z o c z u ,  uyrzał  
W ten mom ent  czapkę papierową,  iak ią 
nieznacznie  w y su w a ł  dla włożenia  mu na  
g ł o w ę ,  Wtedy nagły  zwrot ’ uczyniwszy ,  
wytrąc i ł  ią z rąk infantowi  tak silnie i 
zręcznie ,  że aż na koniec  drugi salonu  
odleciała , pocze'm raź ieszcze zrobi ł  m u  
głębok i  uk ło n  i w y s z e d ł ,  zostawiwszy  
zawstydz one gó .

W dzisieyszych czasach sy no w ie  p a n u ­
j ą c y c h ,  są wzorem uprzeymości i dobroci  
dla o s ó b ,  którym do siebie zbliżać się po-  
z w a l a i ą , gdyb y nawet  naymnieyszego  
b y ł y  znaczenia.

■ Człowiek poclw óyny .  /

Na dworze J.ikób/i III. króla S z k o c y i , /  
szył człowiek podw ójmy w części górney,  
a pojedynczy ,  zwy.cz.ayny-, w niższe'y, 
Król kazał mu s ta ra n n e  dać wychow ani e .  
C z y n i ł  011 wielkie postępy w muzyce .  
D w i e  g ł o w y  nauczyły,  się ki lku rozmai­
ty c h  ięzyków , i rozmawiały z sobą; w y ż ­
sze zas p o ł o w y  ciała,,  niekiedy z p o w o d u  
k łu t n i  g łów poróżnion ych,  bi ły się po­
mię dz y  s o b ą .—- Zwykley  iednak ż y ł y  
tv Z god z i e .  Łechtan ie  albo k łuc ie  d o l -  
mieyszych części ,  zarówno obiedwia gór­
n e  istoty do leg a ło ;  gdy zaś iedng z w y ż ­
szych części u d erzon o,  druga tego wcale 
*»ie c z u lą .  Dziyyotyvor ten umarł w 28

'  ' . ,  ' v*  *■

roku życia • i edno c ia ło przeżyło atol i  
drugie o dni kilkanaście.

LITERATURA.
Człow iek w B rzuchu w ieloryba.

, Na ićdn ym z teatrów frtłnfcitz.kich -w P a­
ryżu; Nouveaules zna ny m,  wielkie dziś 
robi powodz enie ,  nowa farsa w trzech 
aktach, napisana' przez. s ławnego autora 
tylu dowcipnych korne ety i P.  Scribe pod 
tyto  leni.- PRZYGODY i. POD HOŻE MA­
Ł E G O  JONASZ K A. Nayoryginalnieyszym  
•w tey  sztuce iest d r u g i , a k t , którego  
wszystkie sceny odbywaią się w-brzuchu  
w ie lo r y b a ; —  dla dania prZeto czytelni-  
nikom bliższego wyobrażenia o całey  sztu­
ce ,  umieszczamy tu bard/.o zabawny po­
czątek wzwyż rzeczonego aktu.

A K T II.
Scena pierwsza.

Teatr wystawia otwarte morze.' Widać  
ty lko -wodę ,  a w g ł ę b i  horyzont Bałwany  
morskie rnszaią. się w takt m u z y c z n y . —  
Po nieiakim przestanku, wypływa niezmier-  
ny'wieloryb, którego powierzchnia dochodzi  
po ło wy wysokości  sceny;— głową dosięga 
kuliss po lew'ey,ogonem zaś poprawey stro­
nie. Wieloryb zdaie się bydź bardzo weso­
łym,pińska się po morzu i nozdrzami wyrzu­
ca do góry wodę nakszialt  fontanny. Wkrót- 
ceT utepokąia się i zostaie nieporuszonym ; 
natenczas otwiera sie bok wieloryba w 
kierunku przeciwległym do parteru: że­
brami na wiele części podzielony.  Jona- 
szek siedzi w wewnętrznych częściach 
i ego na ławeczce , rozmawiając sam z 
sobą ; przed nim stoi mały  stoliczek ; —  
wszystko to porobione iest z rybiey  ko: 
ŚjCb. -



, , Przeciez się trochę uciszyło w rńeim 
pałacu. Prawd/iwie  , iż to rzecz dia­
belnie przeraż.aiąca, stać w podobnej 'kwa­
terze,  gdzie dopiero czuiesz ' się bydź  na 
gornem piętrze,  iuzci iesteś w ok am gn ie ­
nia  strącony az do piwnicy!, . -  Sam cza­
sem nie poymuię gdzie przebywam , kie- 
dy ta machina zacznie się ruszać ?enn i | ;  
wszystko we mnie wtedy grzechocze,  iak 
groch w wydętym pęcherzu. Lecz zdaie 
s ię ,  ze moy wieloryb zasnął’ t eraz ,  bo 
coś bardzo spokoyny.  O lito'seiwe nie­
ba !.. w iakiz labirynt zapędziłyście mnie 
biednego , poczciwego Jonaszka ? Coby  
moia babunia powiedziała , g d y b y  tey do­
niesiono iak im sposobem, że ia niebora­
c z e k ,  od Osmi 11 dni , zostaię komornikiem 
tych rybich apparlamenfów'? Dla czego-  
zeście na ten los nie wskazały właściwych  
komorników i sekwestratoró w,taie zaś mnie,  
który ubogiey  nawet muchy nie potra­
fi łbym zatradować ?

, ,Jakkolwiek bądź ,  — ponieważ płacz  
i narzekanie,  do niczego nie doprowadzą,  

trzeba tu gospodarować iak można,  
pola mego hotelu rybacy gdzie nie z ło­
wią ,  i nierózpruią: —  Już  też po części 
umeblowałem się iak było  można , —  
moia kwatera zaczyna bydź trochę mie­
szkalną. Niestety ! żadnego przecież nie 
ma wyyścia z tego szeregu pokoiów; a l­
bowiem te dwa wielkie otwory po prawey 
i l ewey śtronie , zclaią mi się bydź usza­
mi moiego_Pana gospodrza, —  Cyt! co to 
za szmer P Burh !.. chuch!., buch!., chuch! 
są bał wany morski e ,  iestem więc ani 
wątpić na otwartem morzu. — Gdy poto-  
mnośćmoię  historyą czytać bgdzie, i przyi- 
dzie na to mieysęę; iak mnie połk nął  vr

dniu rozbicia się okręlu moy pieczeniafe  
wieloryb; k lo ty  zapewne b y ł  tok g łodnym ,  

iak nasi odgrżewacze wypłow iałych anek- 
dot, owe ł y s e  wyciiudłe dowcipy i ado- 
nosi .budourowy?.. .  niebędzie chciała mi
uwierzyć!.. .  - a przecież _tak to wszystko  
lest prawdą, iak kochane słońce na niebie,  
którego ia niestety! widzieć teraz nie mo-  
ge. Móy pokój' i es t wyborny,  obszer­
n y  i .zawsze napełniony ś wieże m powie­
trzem. O iak się. iesżcze mało zna świąt  
na wie lorybach, ażeby .o nich sądzić b y ł
w stanie wedle ich isotney zasługi ! __
Potrzeba tak iak ia , dostać sięNaż wewnątrz 
nich,  i rzecz z gruntu .i w mieyseji samem 
rozpoznać, (śpiewa)

, N adarem nie  kręcę głow a:!
, P ró żn o  m ózg suHzg i suszę,

C hoćbym  m ia ł  Salom onow ą., '
■Ani na  krok s tą d  nie ruszę !
Cóż robić w tey  tar.ópacie, ,  .. i
•A a co się zd a  k ląć  i g n ćw a c?
TrstĘćt siedzieć i poziew ać  
la k  na  tańczącey herbacie.

, ,Je że l ib ym , cp day Boże! wyszedł  
kiedy z tego.  pałacu,  będęż miał  co 
opowiadać! S a n f  wypracuję pamiętniki  
moiey  podróży,  i dziennik móy, który - 
na szczęście miałem w kieszeni ,  kiedym  
tu wiazd uro czysty ,  przez gardło wielo­
rybie odprawiał ,  panowie księgarze pa- 
ryzcy,  z pierzem będą mi musieli zapła­
c i ? / — Dla skrócenia nudnego ozasu,  
przeczytayniy kawałek;  Dnia IS Lutego!  
Siedziałem sobie w ka hicie okrętowey,  
rozmyślaiąc nad swoią przedsięwziętą po­
dróżą , nad swoią "dob'rą babunią , .duma-,  
iąc o małej' Joasi,  którą szalenie odtąd 
zacząłem kochać,  iak tylko  się. dowiedzia­
łem; że ona rozkochała się w innym i 
kiedy nagle Frontyn m ó y  wierny sługą
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i p r z y j a c i e l , wpada   ̂ i znać  mi d a i e , o 
wznoszącey się b u r z y  m ors k ie y  ! Poleci-  
ł e m  ledy się mo iemu aniołowi st różowi ,a ie- 
m u  kaza ł em  iść do p o m p y . — Dn ia  19 L u t e ­
go. Wie lka  wrzawa powsta ła  na okręc ie1 
ia w e d łu g  mego zwycza iu zam róży łe m  na­
ty ch mi as t  oczy,  ażeby nic nie s łyszeć % 
j  nie o tw o r z y łe m  ich p ie r wey,  aż się 
z moim F r o n t y n e m  zn a l az łem  w z imn ey  
ła źn i  morskiey.  W i e r n y  s łu g a  nie chciał  
m n ie  z r ą k  po p u śc ić ,  silnie t r z y m a ł  się 
m eg o  pasa.  P ros i łe m  go ażeby się ra- 
to w a ł  ieśli  może  , a mnie da ł  toną ć  sko ­
r o  m u s z ę a l e  on  nie  chciał  i n ie  chciał  
W  pośród  te y  walki  miłości  z. wielkomyśl-^ 
nośc ią ,coraz  g łę b ie y  zapadal iśmy oba w m o ­
n o ;  aż nakoniec  i a ,, p i e rwszy  spostrze* 
g łe m  po d  s o b ą ,  iakiś o tw ó r  powietrzny® 
T o n ą c y  b r z y t w y  sig chwyta ; — a więc L 
ia z moi m Fro nt ynem,  wiszącym mi u 
p a s a ,  i ak  szabla zardzewia ła  u  b o k u  sta­
rego  ż o ł n i e r z a ,  wś liznę liśmy się do t e y  
ia m y .—  Z r a z u  po sz ł a  nam iak  po  mydle  
i  w oka mgnien iu  .znaleźliśmy się w ia- 
k imś  c iemnym k u r y t a r z u ,  gdzie iednak  
mus iel iśmy nieco wytchnąć  * bo  n i e p o ­
dobna b y ł o  ruszyć  n a p r z ó d . —  T e r a z  do­
p ie ro  poznaię i p rzekonywam, się ,  że t y m  
c ie m n y m  k o r y t a r z e m  by ł  gardz ie l  moiego 
gospodarza  , właściciela tego hotelu.. . ,  do­
skonale  pam ię tam,  iek  ten Jegomość  po­
tem z rob i ł  coś nakształ t . . . .  (udaie. i aknby  
eoś p o ły k a ł )  O t  tak!. . .  i zaraz przeby l i ­
śmy k u r y t a r z ,  (bo nas  p o łk n ą ł )  i dosta­
l iśmy się do. do lney  dosyć obszerney  s a l i ,  
k t ó r ą  pozna łe m  na tychmias t ,  że iest  żo­
ł ą d k i e m  wie loryba .  T u  przepędzi l i śmy 
noc.  Dnia 20 Lute go .  Zied l i śmy na śn ia ­
danie ki lka set  o a t r y g ,  ( rozumie się nay-  
świe ższych ,  tylko szampana b ra ko w a ło , ) ,  
k tó r e  nasz zacny oberżysta  p o c h ło n ą ł  *

rana.  Dn ia  21. W ie lo ryb  m ia ł  l ekkie 
parc ie  żołądka: ,  zapewne sk u tk ie m  nasze­
go w n im po by tu ,  nie chc ia ł  nic i e ś ć , 
i my  też musiel iśmy ca ły  dzień suszyć.  
Dn ia  22. Postanowi l i śmy sobie ro zp a t r z y ć  
się wewną t rz  nasze'y bu do wl i .  W  podle 
żo łądka  zna leźl iśmy wielki p o k ó y ,  k t ó r y  
p r z e z n a c z y ł e m  dla  siebie na  gabine t  lite­
r a t u r y  i m e d y t a c j i  r o m a n t y c z n y c h ,  i za­
raz  prz enios łem się do. n i e g o ; p rzez  co i 
wielorybowi  na tychmias t  l ep iey się zrobi­
ł o .  Zaiadał  wnet  śniadanie z nayse rdecz-  
n ieyszym a p e t y t e m , a przeto  n a m  dostało 
się na obiad sześciu prze  w y b o r n y c h  ło so -  
s i ó w s ł o w e m  , m a m y  śpiżarnią  n a  w y ż y ­
wienie dziesięciu.  — Dnia  23- Lutego.  U- 
rz ądz i łe m  m ó y  ca ły  d o m ,  iak s i ę .da ło .  
M am  salę iada lną  w ż o ł ą d k u  wieloryba, ,  
sypiam w b r z u c h u ,  a móy s łu żący  miesz­
k a  w ty ln e y  izdebce. ... (Przes ta ie czytac y 
mówi  ) D w u n a s t a  dochodzi;: a móy F r o n -
t y n  nie n a k r y w a  mi do śn iadania .

Scena  Ja ru g a  
lo n a sze k , F ro n tyn , ( w zo łąclha  

wieloryba)
F r o n t y n . (w o ta  p rzez  nos)  Mons ieu r ! . .  On. 
a servi!. ( J u ż  n a  stole.), ✓
I a n a s z e k  ( wstaje)  Zaraz, ,  za raz  idę; za cze ­
kaj-1. ( o d c h o d z i .  )
F r o n t y n  (wybiega m ając fa r tu c h  za  pasem .). 
T o  szczęście! że i m a ł e m  no.z W kieszeni  
i p ieprz  zaw in ię ty  w p a p i e r k u  k iedy  nas 
p o ł y k a n o  ( F rzy m a  w ręhu dzwono łososia ,, 
p ie p r z y  iza ja d a . )  Móy P. n ,  zrze j a k  wilk 
Zgładź  o n y i na  nic nie u w a ż a ,  obey dzie się 
bez  n o / a  i baz  p ie przu ;  ale ia zaws zeni  
b y ł  a m a t o r e m  p o r z ą d k u  i s t r a w n o ś c i .  
Joua szek  (woła z p a ń ska ). F r o n t g ! . .  
F r o n t y n  ( pośpieszaiąc . ) Moss ieu!. .  (Od^-  
b i e g a . )  Koniec  s c e n y .


